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Wiadomości krajowe.
W  i a d o  m ś c i  g i e ł d o w e  z n a d  B a ł t y k  u  

zawierają nas tępujący ar tyku ł o jawności ob rad  
se jm ow ych:

Jeżeli D epu tow an i jakiegokolwiek bądź r o ­
dzaju większą całość, która ich w  tym celu w y ­
siała, zastępują i nad dobrem  i’ tein, co  ją dolega, 
naradzają  się albo w imieniu tejże zdanie obja­
wiają, leży to w p o rządku  rzeczy, że m ocodaw ­
com pow inno  b v ć  w o ln o ,d o w ied z ieć  się o tern, 
co ich pełnom ocnicy robią. C óżbyśm y  w p ry  wat- 
nem pożyciu sądzili o pełnomocniku, k tó ry b y  p o -  
ruczony  sobie interess z znpeinem wyłączeniem 
swego m o c o d a w c y ,  sp raw ow ać pragnął,  któ­
r y b y  swemu m ocodaw cy  naw e t  zajrzeć do u- 
k ładów  n iepozw olił ,  ani go nawet jako cichego 
dostrzegacza cierpieć niechciał? czyliż byśm y 
n ie  musieli sądzić, że albo rzeczy  te'j nie ro ­
zumie i z tern się ta i ,  albo ulega obcemu w p ły ­
w ow i,  narusza swoję pow inność i chce swego 
m ocodaw cę oszukać?

Tego bezpośredniego sprawozdania ty lko  
przez jaw ność  obrad  dostąpić można. P apier  
niezdoła miejsca wymówionego słowa n igdy  
dostatecznie zastąpić, i w ted y  nawet nie, gdy"

skoropisarze  czynią co mogą. Sam protokuł,  
p ro w a d zo n y  przez jednego lub kilku człon­
ków zgromadzenia jest całkiem niedostatecz­
ny. —  P ro tokó ł ,  w jakiejkolwiek b ąd ź  fo r ­
mie u ło ż o n y ,  pozostanie zawsze tylko mniej 
więcej złem wytłomaczenicm m y śl i , a w naj­
szczęśliwszym p rzypadku  ty lko  niedostatecznym 
wyciągiem. Jest to wielkie słońce z redukow a­
ne na soczewkę w  s z k le , pominąwszy i t o , źe 
p rzy jęc ie  p ro tokułu  od b y ć  się może w pływ a­
m i,  które p raw dę zamysłu osłonić usiłują.

O b io rcy  deputowanego mają praw o wiedze­
n ia ,  jakie jest zdanie ich deputowanych i jak 
je  objawiają. Mają oni p raw o  dowiedzenia 
się czy zdanie depu tow anego  zgadza się z ich 
własnem i czyli takow y  odpowiada swemu po ­
w ołan iu  lub nie. O d  tego bowiem zależeć b ę ­
dzie ,  czy  go znow u obiorą. W  inny  sposób 
nicmogą się n igdy o tein ze zupełną pewnością 
dowiedzieć. Któś może b y ć  dobrym  i bardzo  
zacnym człowiekiem i przez  pewien tak t w  mil­
czeniu wzniecić w y o b ra ż e n ie ,  że więcej n- 
czynić p odo ła ,  niż jest rzeczywiście; a p rze ­
cież tenże sam człowiek może b y ć  doskonaleni 
zero. P ro to k u ł ,  n iewymieniający nawet na­
zwisk m ów ców , i ty lko świadczący, że jedna
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s tron a  to ,  d ru g a  o w o  p o w ie d z ia ła ,  t e  są d z o n o  także p o  n ie jak ie j  w p ra w ie  ja sn o  w v ło ż y ć  K to
i t. d. n ie  m oże  na tu ra ln ie  p r z y ło ż y ć  się do  p o -  t eg0 n ie  u m ie ,  k o m u  na  p o m y k a c h  zb y w a ,
zna n ia  z e r  ta k o w y c h .  tell n a tu r a ln ie  nie jes t na  swojern m iejscu , i bez

Je s z c z e  j e d n ę ,  i to  nie na jm nie jszą  k o rz y ś ć  tak iego  b a rd z o  d o b rz e  b y  się o b y ło ,  
m a  ja w n o ść  o b ra d .  Kształci o n a  n aw za jem  ‘

s łuchaczy .  P o b u d z a  ic h ,  ro zsze rza  o b e zn an ie  
się z sp raw am i o b r a d ,  tw o rz y  p rz y s z ły c h  d e ­
p u to w a n y c h .  P r z y p u ś ć m y ,  że  d e p u to w a n i  są 
na jznam ienitszem i cz łonkam i g m in y ,  p ro w in cy i ,  
p a ń s tw a .  M ie l i ż b y  oni w zgardz ić  p o u c z a ­
n iem ?  często  pow sta ją  n ie p o ro z u m ie n ia ,  p o ­
d e jrz l iw o ść ,  zn iech ęcen ie  ty lk o  d la  teg o ,  że 
n ie  je d e n  o zw iązku  r z e c z y ,  o  p o w o d a c h  li­
chw a! n ie  jes t  dos ta teczn ie  z e w n ą trz  z aw iad o ­
m io ny .  C ien ie  te sam e p rze z  się p r z e d  św ia ­
tłem ja w n o śc i  znikają .

J a w n o ś ć  nas t ręc za  na jobszern ie jsze  po le  d la  
w za jem neg o  po bu d zen ia .  N ik t n ie  jes t tak  li­
c z o n y ,  a ż e b y  się czegoś od  in n y ch  n a u c z y ć  
n ie  mógł. A le  ja k ż e  się to  stać m o ż e ,  jeże li  
m iędzy ,  d ep u to w a n e m u , a ob ió rcam i żadn e  p o ­
ro zum ien ie  się nie zachodzi .  M n ó s tw o  w ięc  
k o rz y ś c i  nas t ręcza  jaw n o ść .  S z k o d y  żadn e j
u iezn a m y .  C h c ia n o  w p ra w d z ie  u d o w o d n ić ,  że  
d u m ę  w ła sn ą  o b u d z ą ;  p r z y z n a j e m y  t o ,  ale 
w łaśn ie  ten  sk u tek  za n a jw ięk szą  p o c z y tu ­
j e m y  k o rzy ść .  T y lk o  k a p c a n y  nie  są chciw em i 
s ław y . N ie  ż ą d z y  s ła w y  ż y c z e m y  każdem u, 
ty lk o  ż ą d z y  p raw eg o  h o n o r u ,  jes t to  gorl iw ego  
s ta ran ia  s i ę ,  a b y  go w s z y s c y  j a k o  zda tnego  i 
zacnego  m ęża  po zna l i  i s z a n o w a l i , ja k o  męża 
n ieo d z o w n ie  p o t r z e b n e g o ,  gdzie  coś d o b re g o  
z ro b ić  na leży .

P rz e c iw  jaw n o śc i  są w  is tocie ty lk o  źli i n ie­
do łężn i .  Ź li ,  p o n ie w a ż  b y w a ją  zm uszen i ja ­
w n o  g ło so w ać  i sw-oje p o w o d y  w  ob liczu  w szy s ­
tk ich  o b jaw iać .  N ie d o łę ż n i ,  p o n iew aż  się b o ­
j ą ,  a b y  się n ie  o ch y d z i l i ,  p o n ie w a ż  w ięce j 
c z y n ić  m u s z ą ,  n a d  u ż y w a n ie  z ew n ę trzn e g o  za ­
szczy tu  i p o b ie r a n ie  d ie t i p o n ie w a ż  się o b a ­
w ia ją ,  że  ich n a d a l  takie  r z e c z y  miną. O b ie  
s t r o n y  mają słuszność . A le  z ró w n ą  s łu szn o ­
ścią s łu ż y  p ra w o  g m in ie , p r o w in c y i ,  n a ro d o w i  
dom agan ia  się jaw nośc i .  Z a rz u c a ją  w  p raw d z ie ,  
ż e  nie  jeden  m oże  b y ć  tęgim cz ło w ie k iem  a z łym  
m ó w cą .  N ie  ż ą d am y  p rz e c ie ż ,  a b y  k a ż d y  b y ł  
D em o s le n e se m . I  w  istocie też tego n iep o trze -  
ba , N ie c h  ty lk o  k a ż d y  b ęd z ie  w  stan ie  o b ja -  
w ić m yś lsw oję ,  p o  p ro s tu ,  jasno . K to  w  og ó l­
ności m a  m yś li  i d o  tego jeszcze  ja s n e ,  po tra f i  je

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia  2 4 .  M arca .
N a  pos iedzen iu  I z b y  D e p u to w a n y c h  dn ia  

w czo ra js ze g o  ( 2 3 . )  r o z b i e r a n o  w n io se k  P a n a  de  
S a d e  zm ie rz a ją c y  d o  tego ,  a b y  D e p u to w a n y m  
z a b ro n io n o  p r z y jm o w a ć  p e w n e  p ła tne  u rz ę d y ,  
a lb o  aw an se  p o d c z a s  trw a ło śc i  leg is la tu ry  i r o k  
jeden  p o  u s tan iu  ich pe łn o m o cn ic tw a .  —  D w a  
r a z y  w o tu m  p rzez  p o w s ta w a n ie  i s iadan ie  z o s ta ­
ło  w ą tp l iw e m  i t r z e b a  w ię c  b y ło  do  fa jnego 
g łosow an ia  p rz y s tą p ić ,  k tó rego  w y p a d e k  b y ł  
n a s t ę p u ją c y  :

L ic z b a  g ło su jący ch  . . , . , . 3 8 8
K o n ieczn a  w i ę k s z o ś ć ................. 1 9 5
Z a  w n i o s k i e m .................................. 1 8 1
P rz e c iw  n ie m u  . .  ................. 2 0 7

T a k  w ię c  Izba  w n io se k  ten od rzuca .
X iążę N e m o u rs  w  ciągu lata tego  p o d ró ż  

p rzed s ięw eź m ie  p rz e z  rozm aite  p r o w iu c y e  F r a n ­
c j i .  Z w ie d z i  p o d o b n o  L u g d u n ,  M a r s y l i ę ,  
T u l u z ę ,  B o r d e a u x ,  P e rp ig n a n  i P a u .  K i lk a  
dz ien n ik ó w  d onosi ło  t a k ż e ,  że  i K ró l  tego  lata 
d o  p o łu d n io w e j  F r a n c y i  się u d a ,  z d a je  się 
w sze lako ,  że jeszcze  nic p e w n e g o  w  tej m ie rze  
n ie  p o s ta n o w io n o .  W s z y s t k o  2ależeć  b ęd z ie  
o d  s tanu  s p r a w  p u b l ic z n y c h  i o d  z d ro w ia  K r ó ­
la. P e w n e m u  d e p u to w a n e m u ,  k tó r y  N . P an a  
u p ra s z a ł ,  a b y  p r z y o b ie c a n ą  ju ż  o d  d a w n a  p o ­
d ró b  d o  d e p a r ta m e n tó w  p o łu d n io w y c h  p rz e d s ię ­
wziął, o ś w ia d c z y ł  K ró l :  » Jes t  to  g o rącem  mt>- 
jem  ż y c zen iem  zw iedz ić  m iasta  p o łu d n io w e ,  a 
m ian ow ic ie  B o rd e a u x ;  o b y  s p r a w y  p ub lic zn e  
w k ró tc e  mi p o z w o l i ły  u d a ć  się w  tę już  o d  tak  
d a w n a  zam ie rzon ą  podróż.<f

—  —  J e d n o m y ś ln o ś ć  p o m ię d z y  P a n e m  L a -  
m ar t inem  a o p p o z y c y ą  l e w e j ,  t r u d n ą  w c z o ra j  
w y t r z y m a ła  p r ó b ę ,  k tó r a  je d n a k  ju ż  to  p rzez  
z ręczn ość  D e p u to w a n e g o  z M a c o n , ju ż  to  mia • 
n o w ic ie  p rz e z  p o b ła ż a n ie  o p p o z y c y i  p rze z  sz p a ­
r y  p a t r z ą c e j ,  szczęś liw ie  m inęła .  P a n  L a m a r ­
t ine  o k a z a ł  w c z o ra j  p o d  p rz e j rzy s tą  zasłoną  
m ą d rz e  o b r a c h o w a n y c h  form  d y p lo m a ty c z n y c h  
w ie le  godnośc i  i k o u s e k w e n c v i ,  i n o w y  d a ł
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dow ód , że za wiele prawdziwej posiada w ol­
nomyślności, abv się mógł kiedyś porozumieć 
z pozornym  liberalizmem oppozycyi. O ppo- 
zycya lew ej, domagając się codzienuie zniesie­
nia albo przynajmniej zniżenia skali obiorczej, 
ledwo zapewne czuje, że , żądając współcześnie, 
aby urzędnikom prawo sprawowania Deputacyi 
albo odjęte albo utrudnione b y ło , sama z sobą 
w najwyraźniejszej jest sprzeczności. — Dzieli 
praw da Fan L a m a r t i n e  z oppozycyq zasadę 
rozszerzenia praw  politycznych, ale nie po­
święca tej zasady, chwilowej korzyśgi, jakaby 
w interesie party i z wniosku Pana Sadego w y­
niknąć mogła. Jeżeli obecność wielkiej liczby 
urzędników  w Izbie złem jest, starać się należy 
temu złemu zaradzić, ale nie prawnym przy­
musem, tylko oświeceniem obiorców , a wr ra­
zie potrzeby zmiarkowaniem ciała obiorczego: 
to też jest w ogóle myślą Pana Lamarlina, któ­
rą w mowie swojej przeciw owemu wnioskowi 
w ynurzył. W szakże Pan Lem artiue, unikając 
obrazy nowych swych politycznych przyjaciół, 
nie chciał oppozycyi wyraźnie przypominać jej 
niehouorowej niestałości, jej wewnętrznego 
rozprzężenia, jej całkowitego braku polityczne­
go sumienia i uczucia powinności. Ostrożność 
ta krosomówska czczigodnego Deputowanego z 
Macon nie chybiła celu. O ppozycya przeba­
cza mu nietylko zbijanie wniosku Pana Saodego, 
ale nawet niektóre jej dzienniki za zasługę mu 
to poczytują, pod pozorem , że zamierzoną 
przez to reformę parlamentową nie dosyć uza­
sadnioną i rozległą być wykazał. Miejsce nie- 
ukontentowania jakie oppozycya Panu Larnar- 
tiuowi z początku okazyw ała, zajął dosyć zrę­
czny wybieg.

—  — K ról jeszcze raz wczoraj przypo­
mnieć sobie musiał bolesną syna swego stratę. 
Pismo kondolencyjne, zapewne ostatnie w  dłu­
gim szeregu takich pism, przybyło z dalekich 
stron; rzecz pospolita Chili w Ameryce połu­
dniowej kazała bowiem pismo takie przez Spra­
wującego interessa je j ,  Pana Rosales Królowi 
wręczyć.

Słychać, że minister marynarki wkrótce dość 
znacznego zażąda kredytu suppLementarnego dla 
now ych posiadłości na O ceanie.

— nr Izba Deputow anych wczoraj większo­
ścią 26  głosów postanowiła nie brać pod roz­
biór wniosku Pana Sade. Pan Lamartine przy

tern pytaniu odłączywszy się od lew ej, własne­
mu stronnictwu swemu bitwę wydał. Dzien­
niki oppozycyjne twierdzą, że wniosek Pana 
Sade tę ma niekorzyść, iż siły lewej osłabia, że 
więc dla lego Pan Lamartine go zwalczał. Jest 
to wszelako fałszem. P. Lamartine zganił zasa­
dę; powstał na ducha wniosku i wszystkie zen 
wynikające skutki. Na posiedzeniu wczoraj- 
szem Panu Liadieres, oficerowi ordynansowemu 
Króla, zarzucano, że w pewnych okólnikach w- 
r. 1831 . powiedział, iż urzędnicy nigdy w Izbie 
zasiadać nie mają. P. Liadieres przeszedłszy do 
um iarkowanych, zdanie swoje całkiem zmienił. 
Usiłując się wczoraj usprawiedliwiać, dość śmie­
sznie się wyraził; »że czyny oppozycyi, t. j. 
złupienie Saint-Germain 1 Auxerois i pałacu Ar­
cybiskupiego, jego od oppozycyi odłączyły." 
P. R arro t, który podówczas był Prefektem Se­
k w an y , wielkim się zapalił gniewem; obwiniał 
on najwyższą władzę, co znowu Pana Lafitte 
rozjątrzyło, chociaż ten stary deputow any tylko 
z miejsca swego przeciwnika strofował. — 
Członkowie oppozycyi, ile możności jak naj­
częściej restauracyę do obrad wciągają, A tak 
P. Corne ogromną podał liczbę deputowanych, 
których za reslauracyi na wysokie posuwano 
urzędy. W y ją ł on swoje data z obrad Izby 
Parów  w r. 182'.). P . Pasquier, k tóry  podów­
czas był sprawozdawcą w tej spraw ie, rzekł: 
"Przedłożono obliczenie, któreby w istocie mo­
gło być  zatrważającehn, gdyby tylko było pra- 
wdziwem. Powiedziano, że z pomiędzy 1400  
D eputowanych 12 0 0  na publiczne urzędy mia­
nowano. Sprawozdawca jest tego zdania, że się 
w obliczenia te pomyłki w kradły i że liczba ta 
także płatne urzędy mairów i członków Rad 
Generalnych obejm uje, k tóre to posady regu­
larnie dla D eputowanych zachowywane byw a­
ją. Może też, chcąc ow., okropną liczbę 1200  
otrzym ać, i nadania orderów dołączyć trzeba, 
z któremi istotnie wtenczas nie skąpiono." W y ­
nika stąd, że urzędnicy deputowanymi obrani 
już od dawna są kością w gardle dla oppozy 
c y i ; ale w ynika też z ostatnich dwuch posie­
dzeń, że Izba sama siebie ani zreformować, ani 
zmodyfikować nie chce, i że oppozycya za 
nadto słaba, aby zamiary swe przeprzec.

K u r y e r  f r a n c u s k i  wyszedł dzisiaj w tak 
znacznie powiększonym formacie, że D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  o wiele w tej mierze prze wyż-
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sza i najw iększym  angielskim gazetom w y ró w n y ­
w a. D ziennik  w spom niony w yłam ał się zupeł­
nie z pod w pływ ów  Fana T h ie rsa  i zdaje się, 
że organem  Pana Lam artine się stan ie , k tó ry  
przeszedłszy do lew ej strony  w pływ  sw ój na 
P r e s s e  postradał.

W  giełdzie spow odow ała zniżenie kursów  
pogłoska, że rząd  kilka kom panii gw ardyi n a ro ­
dow ej P arysk iej zw inąć chce, poniew aż w nich 
osoby  po rew olucy i L ipcow ej w buntach skom ­
prom itow ane oliceram i ob rane  zostały.

A n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 2 3 . M arca.

S tevenson , ów obłąkany  fan tastyk ze Szko- 
c y i ,  dnia 18 . t. m, znów przed  L ord  - M ayora 
przyzw any  i w ysłuchany  został, gdzie także 
lekarze św iadectw a sw oje względem stanu jego 
um ysłu podali. Ze s trony  rządu w niósł P an  
M aule ab y  Stevensona zaprow adzić do dom u 
o b łą k a n y c h , a to na m ocy p raw a , k tóre ostro ­
żności takiej dozw ala , skoro  dw óch lekarzy  i 
dw óch sędziów  poko ju  obłąkanie pośw iadczy. 
W y słu ch a n i lekarze zeznali, że S tevenson zu ­
pełne cierpi szaleństw o , to  sam o zaśw iadczyli 
lis tV jego o jca , krew nego i k siędza  M acnaugh- 
tena w Paisley, k tó re  tym  czasem nadeszły. —  
Stevenson sam obecnym  by ł p rzy  słuchaniu  le­
karzy, i bardzo  się zdaw ał być zaam barasow a- 
liT in , k iedy  go jednom yślnie za szalonego o- 
g lo szo n o ; ale że K rólow ą sprzątnąć zamyśla, 
poniew aż kobiecie na tronie zasiadać się nie 
godzi, że b ro d y  sw ojej p ierw ej nie ogoli, do 
póki celu sw ego nie osięgnie, jako też, że na 
S ir K oberlcie P eełu  zemścić sią ch ce , w szyst­
kiego tego nie zap iera ł się. N a uw agę L ord- 
M a y o ra , że w szyscy go za obłąkanego uznali, 
odpow iedzia ł: T a k , ta k , w iem j a ,  że b łazny  
zaw sze są tego samego zdania.« — Po odbytem  
w ysłuchaniu  oddał L o rd  M ay o r w ięźnia do ro z ­
porządzenia S ek re ta rza  S tanu spraw  w ew nę­
trznych ,

Z d n i a  2 4.  M a r c a .
M iędzy  Admirałem P a rk e r , naczelnym  w o­

dzem stacyi angielskiej w  C hinach i K ou tread- 
mirałem C ochrane, w ysianym  ab y  go w yręczyć, 
do  n ieprzyjem nego przyszło  s p o ru ! P arker, jak  
się zdaje, w  porozum ieniu  z S ir H . Poltingerem  
ośw iadcza, że kom endy nie zda, dopóki now ych 
rozkazów  od rządu nie odb ierze; C och rane zaś 
pieniądze przez Chińczyków" zaliczone pod sw o ­

je  chciał wziąść schow an ie , co m u się jednak  
nie udało. Zresztą naw et to rysow ska U n i t e d  
S e r v i c e  G a z e t t e  zarzuca m inistrom , że A d­
m irała C ochrane do C hin  w ysłali, b y  tam zb ie­
ra ł ow oce zw y c ięz tw a , przez W higa , P ark era , 
tak  zręcznie i dzielnie p rzy g o to w an eg o ; rzeczo­
na gazeta daje do poznania, że C ochranow i za ­
pew ne dla tego dow ództw o w C hinach pow ie­
rzono , ab y  go n ie jako  w ynagrodzić za t o , iż 
p rz y  w y b o rach  parlam entow ych w  Ipsw ich 
przepadł.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 17 . M arca.

Zw iększą dzisiaj pew nością donieść możemv, 
że w  w iększej części p row incyi w y b o ry  na ko ­
rzyść rząd u  w ypad ły . P rzeciw nicy jego w o- 
gółe ty lk o  w  K atalon ii, G alicyi i n iek tó rych  
prow incyach  A ragonii i A ndaluzyi zw ycięstw o 
odnieśli. G a c e t a  sama ośw iadcza dzisiaj, że 
skutek  w y b o ró w  całkiem  spełnia życzenia 
rz ą d u , k tó ry  się spodziew a, że i w drugich 
w y b o rach  m ających nastąpić po n iektórych p ro ­
w incyach , p rzew agę mieć będzie. D otychczas 
w  śpisie depu tow anych  dw óch ty lko  lub trzech 
znajdujem y rep u b lik an ó w , a liczba um iarko ­
w anych  nie przejdzie ośmiu lub  dziesięciu. 
W  szyscy inni do oppozycy i należący  dep u to ­
wani są zw olennikam i zasad w prow adzonych  
przez rew olucyą w rześniow ą. Z pom iędzy 
w szystkich now o w y branych  depu tow anych  
najm niej się może podobać będzie rządow i In ­
fant D on 1 rancisko. O bra ła  go partya  oppo- 
zycyjna w  S aragossie, i lubo  rząd osobistych 
jego przym iotów  obaw iać się nie po trzebuje, 
przecież R eg en t, jak w iadom o, poby tow i jego 
w M adrycie sprzeciw ić się chciał. T akow em u 
zapobiedz teraz nie m ożna, a w czoraj p rzy b y ł 
już A d ju tan t Infanta dla p rzygotow ania m ie­
szkania. A dju tan t ten w raz z kilku innym i 
osobam i w d rodze ze Saragossy wielki miał 
p rz y p a d e k : óśmiu uzbro jonych  rozbójn ików
napad ło  go , skrzyw dziło  i/ łu p iło .

E l  P a  v e i l  o n  E s p a g n o l ,  dziennik b ro -  
n iący  interessu  K atalon ii, w num erze swoim 
z dnia 4. Lutego w bardzo  n iep rzyzw oity  spo­
sób obraził R egen ta, nazyw ając go naczelni­
kiem bandy  rozbó jn ików  i w zyw ając lud do 
pow stania przeciw  rządow i. O dpow iedzialny  
redak to r dziennika o sk a rżo n y , w czoraj od  
przysięgłych 12 glosami p rzeciw ko  1 ., za nic-



629

w innego uznanym  zoslał. A u tó r a rtyku łu  b ro ­
nił się osobiście , i dow odził tw ierdzen ia , że 
R eg en t, w  rzeczy  samej za czynności sw oje 
jest odpow iedzialnym . M ow y jego słuchano 
z w ielkiem  zadow olnieniem .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 13 . M arca.

K ró low a D onna M arya b liska rozw iązania 
sw ego, dla tego zw ykłe  m odły  po kościołach 
już  nakazano.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 25 . M arca.

(R ano .) T ej chwili sm utna tu  dochodzi w ia­
dom ość, że now y, w ielki E n trep o t w  A ntw erp ii 
w  płom ieniach stoi. N ie mam czasu bliższych 
zasięgać wiadom ości. G w ałtow ny  w ia tr ciągle 
w ieje. K lęska m ogłaby stąd pow stać okropna. 

A  u s  t r  y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 17 . M arca.

C h o ro b a  A rcyxięcia Franciszka K aro la p rzy ­
b rała  łagodny ch a rak te r; petocie znikły, i do ­
b ro cz y n n y  p o t nastąpił.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4. M arca.
C o  się tyczy  L ib a n u , m inister sp raw  zagra­

n icznych , dał na konferencyi z S ir S tratfordem  
C anningem  następujące uw agi godne ośw iadcze­
nie : W y so k ie j Porcie n igdy przez myśl nie prze­
sz ło , ab y  prow incyą D schibail z Baszostw em  
T ripolisk im  p o łą cz y ć ; fałszem jest dalej, ja k o b y  
na m ieszkańców  L ibanu  w yższy haracz  nało ­
żyć m iano , albo jak o b y  w ogóle zam iarem  być 
m iało adininistracyi sultańskie'j takow e p o d w y ż­
szenie nakazać; p rzekonają się ow szem  w kró t­
ce, że objaw ione przez W y s o k ie  m ocarstw a, co 
do  D ruzów  i M aronilów  ostateczne życzenia 
jedyną p raw ie  stanow iły  zasadę w rozstrzygn ię­
ciu py tan ia Libańskiego. R ozstrzygnięcie to 
w kró tce  i stanow czo ogłoszonem  zostanie i spo ­
dziew a się, że takow e postanow ienia P o rty  w y­
sokie m ocarstw a zupełn ie zaspokoją. Z daje 
sić, ze S ir S tra tford  C anning polega zupełnie na 
tern, aczkolw iek ustnie ty lko  danem  ośw iadcze­
n iu  ; p rzy ją ł on je  bez zw rócenia uw agi na sp rze­
czność m iędzy słowam i ministra a istotnem i w y­
padki ostatnich czasów , i żałow ać ty lk o  p rz y ­
chodzi, że w objaw ionych  o s t a t e c z n i e  przez 
posłów  europejsk ich  życzeniach o p rzy w ró c e ­
niu rodziny  lłeschira żadnej nie uczyniono 
wzm ianki. Tym czasem  potw ierdza się niestety

zdanie tutejszego m aronickiego agenta, M urada 
B eja , że żaden Szef starego Beschira zastąpić 
nie potrafi, że bez przyw rócen ia daw nego rządu 
o spokojności ani m yśleć nie m ożna, i że M a- 
ronici i D ruzow ie po uskutecznieniu odrębnej 
d la nich adininistracyi, na ty le  się m ałych stro n ­
nictw  rozstrzelą , ile w ogólności odcieni religij­
nych  na górach się znajduje. —  R eszid Basza 
p rzy b y ł tu  przed k ilku  dniam i, ale aż do tej 
chw ili nie miał jeszcze posłuchania u Sułtana. 
T ureccy  M agnaci i M inistrow ie p rzy ję li go p o ­
zorn ie z uprze jm ością ; ale tern czasem już m iny 
w  K onstan tynopo lu  podłożono i zdaje s ię , że 
go w  charak terze posła do P etersburga wyszła. 
U przedzony  przeciw  R eszidow i Sułtan w idzi w  
nim narzuconego sobie przez m ocarstw a eu ro ­
pejskie m inistra. N ie zan iedbano zw rócić uw a­
gi Sułtana na frankońskie zasady R e sz id a , a 
m ianow icie na poufałość z jaką z E u ro p e jczy ­
kam i i europejskiem i przestaje gabinetam i. S ło­
w em  uży to  przeciw  niem u w szystk iego , czein 
ty lk o  zazd rość , niechęć i ob rażona dum a na­
tchnąć mogą. M ożna pow iedzieć, że R eszid je ­
szcze p rzed  sw ojem  tu p rzybyciem  politycznie 
zgubionym  został. —  S pór czapkow y m iędzy 
unickim  i disunickim  greckiem  duchow ieństw  em 
na L ibanie zn o w u  w  tym  ro k u  w znieconym  z o ­
stał i toczy  się z w iększą n ierów nie cierpkością 
niż w roku  upłynionyin.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z  N e w - J o r k  u,  dnia 1. M arca.

O d  n iejakiego czasu pew ien  M iller, nada­
jący  sobie szum ny przydom ek p ro ro k a , krząta 
się tu i w Filadelfii i pow szechną zw raca  u w a­
gę. G łosi on  w szędzie, że w przyszłym  mie­
siącu K w ietniu koniec św ata nastanie. W  F i­
ladelfii muzeum chińskie o b ra ł w idow nią kazań 
sw oich. Przeszło 7 0 0 0  słuchaczów  co niedzie­
la tam  się zgrom adza, ab y  p io runu jących  k a­
zań  jego s łuchać; rozp raw y  jego kobietom  
głow y pozaw racaly , N iek tóre z nich zan ie­
chaw szy  gospodarstw a, a naw et sprzedaw szy  
całą sw oję w łasność, nie odstępu ją p ro ro k a  i 
p rzygo tow ują  się na dzień  są d n y , k tórego  
w K w ietniu z pew nością się spodziew ają. B o­
że b roń  p ro ro k a  M illera, jeżeli p rzepow iedn ia  
jego się nie sp e łn i; w  tym  bow iem  razie skoro  
św iat nic zag in ie , zapew ne go kijam i nale­
życie zbiją w szyscy , k tó rych  zaw iódł.
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Rozni:jite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — W  Pleszewie czynią juz 
przygotowania do gonitw w Maju tamże odby­
wać się mających, z któremi zwykle wystawa 
pięknych produktów chovcu bydła jest połączo­
na. Zgromadzenie Stanowe pow. Poznańskiego 
z funduszów komunalnych 150 Tal. jako nagro­
dę w tym celu przeznaczyło. — Żegluga 
przy wysokim stanie wody w wielkim była 
ruchu i kommunikacyje nadzwyczaj ożywione. 
Przez most Skwierzyóski n. W .  przechodziło 
już 150  statków. Ceny drzewa na opał z przy­
czyny znacznych zasobów i nowych dowozów 
zniżyły się, ale nie o tyle, jak się spodziewa­
n o ,  zaś ceny zboża wszędzie prawie w górę 
poszły; równie jak i wełna. —  Zdrodnie po­
pełniono po większej części z biedy i dla braku 
pokarmu. Autora listu podpalaniem odgraża­
jącego w Nowem mieście, pow. Bukowsk. w y­
kryto i sądowi dostawiono. W  Hucie powiatu 
Odolanow. umarł nagle bez poprzedzającej cho­
roby  dn. ‘20. Lutego 10 letni wychowaniec w y­
robnika jednego; tegoż wyrobnika z przyczyny 
podejrzenia, że przez katusze chłopca tego o 
śmierć przyprawił, do indagacyi pociągnięto.

Z L e s z n a  — "Przewodnika rolniczo- 
przemysłowego" wyszedł Nr. 15. i zawiera: 
Ekonomia polityczna. — Kilka słów o płodo- 
zmianie i t. d. — Statystyka gubernii polskich. 
— O  roszeniu łąk w  W .  X. Poznańskiem. —
0  irrygacyi. — Sposób przekonania się o do­
broci nasienia traw. — Przechowanie wycisków 
burakowych. — Przechowanie owoców w cza­
sie zimy. — O użyciu paska Dombasla (z ry ­
sunkiem). Doniesienia.

Z B e r l i n a ,  dnia 23. Marca. — Pomiędzy 
znakomifemi obcemi wirtuozami, którzy nas tej 
zimy odwiedzili, pierwsze po Rubinie zajmuje 
miejsce harfista z Londynu, Pan Parisch Alvars. 
Można powiedzieć, że on jest te'm dla harfy, 
czein Liszt dla fortepianu.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 20. Marca, — T u ­
tejszy Xiążę - Biskup otrzymał już od Papie­
ża bulle potwierdzające, w skutek czego przy­
będzie do W rocław ia  w przyszłą niedzielę Pal­
mową i w wielki tydzień będzie konsekrowany
1 introuizowany.

Tutejsze Towarzystwo upiększenia starało się 
przez 9 -letni prawie ciąg istnienia swego odpo 
wiedzieć ile możności celowi upiększenia miasta 
Poznania i najbliższych jego okolic Przegląd 
rezultatów działalności Towarzystwa dostatecz­
nie zapewne o tein przekonać potrafi.

Ograniczamy się tylko na oznaczeniu punk­
tów, na których Towarzystwo było dotąd czyn­
ne: Położony za kościołem garnizonowym da­
wniejszy cmentarz ewanielicki i plac działowy 
około drogi przedłużonej ulicy Magazynowej 
ku Jeżycom , staw młyński przy ulicy F rydry- 
kowskiej, plac Kamlaryjny przy frąfeście, ulica 
między bramą W rouiecką i domem Wilkego, 
małe Gnrbary i staw młyński w końcu tej ulicy, 
ulica wszystkich Świętych i Ogrodowa, plac 
Bernardyński, droga ku Dębinie, Dębina sama, 
ulica Ś. Marcińska w okolicy gościńca W r o c ­
ławskiego i zakładu Gtiuthera, plac Berliński, 
rynek rsowo-iniejski, ulica Królewska w okolicy 
ogrodu Baartha, promenady na placu i idicy 
W ilhelmowskiej, góra sądowa i podwórze R e­
gencyjne.

Osobliwie zasługują na wzmiankę szkółki 
drzewek Towarzystwa pod Górczynem i obok 
zakładu Giinlhera. Szkółka pod Górczynem, 
która początkowo tylko \\  morgi obejmowała, 
ma taraz przestrzeń 7 mórg i dostarcza uietylko 
wszelkich do rozmaitych plantacyj potrzebnych 
krzów, drzew i nasion, lecz także przynosi go­
tow y dochód, z którego opłaca się pensja ogro­
dnika przez Towarzystwo utrzymywanego.

Hzeczone zakłady po większej części tylko za 
pomocą składek członków Toavarzyslwa wyko­
nane być mogły. Ale Towarzystwo potrzebuje i 
nadal środków pieniężnych do utrzymania i p ie ­
lęgnowania istnących już jakoleż nowych zakła­
dów. ( id y  niektórzy z naszych spółobywatcli, 
o których przypuścić można, iż popierać będą 
pożyteczny zamiar T ow arzystw a, nie są jeszcze 
jego członkami, przeto upraszamy ich naj­
uniżeniej o przystąpienie do naszego Tow arzy­
stwa i udowodnienie jego usiłowaniom udziału, 
bez którego obejść się nieinożemy.

Nadmieniamy tylko jeszcze, iż wedle statu­
tów członkiem Towarzystwa może być każdy 
mieszkaniec Poznania, który jednemu z podpi­
sanych lub w ogólności jednemu z członków 
oświadczy gotowość opłacania miesięcznej skła­
dki przynajmniej dziesięciu srebrnych groszy i 
prz)jęcia innych, statutami określonych obo­
wiązków. Statuta u podpisanych, jakoteż u 
każdego innego członka Towarzystwa przej­
rzane być mogą.

Poznań, dnia 26, Marca 1813.
D y r e k c j a  t u t e j s z e g o  T o w a r z y s t w a  

u p i ę k s z e n i a .
M feurm atut. JPeiier. O aH tte.
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GAZETA KOŚCIELNA
pod R edakcją X. Kan J a b c z y  ń s k i e g o  
wychodzi od dzisiaj u podpisanego co ty ­
dzień w 1 arkuszowych numerach. Przed­
płata półroczna 2 Tal. przyjmuje się po 
wszystkich urzędach pocztowych i księ­
garniach. Poznań, dn. 1. Kwiet. 1843.

W . S t e f a ń s k i .
O B W I E Ś '  CZE M E .

W  k s ię d z e  h ip o te c z n e j  d ó b r  R  o s  n o w a ,  p o w .  
P o z n a ń s k i e g o ,  zapisana  je s t  w  R u b r .  III. Nr. 1. 
p r o t e s t a c y a  d e  n o n  in ta b u la n d o  dla  U r .  A n n y  
2 Mieliyriskic.il,  r o z w ie d z io n e j  G a je w sk ie j ,  p o ­
w t ó r n e g o  ś lu b u  M y c ie lsk ie j ,  w z g l ę d e m  s u m m y  
d o ta c y jn e j  KM),(KM) z ło t y c h  p o l s k i c h ,  na m o c y  
za p isu  r e fo r m a c y jn e g o  p r z ez  B o n a w e n t u r ę  G a ­
j e w s k ie g o  m ałżon ka  jej w  g r o d z ie  P o zn a ń sk im  
na dn iu  2 7 .  L ipca  r. 1787. z e z n a n e g o ,  a to  w  
s k u t e k  r o zrzą d zen ia  z dnia 28 .  Paźd ziern ik a  r. 
1 7 9 7 . ,  p r z y  k tórej  to  p r o te s ta cy i  da lsza  p r o t e ­
s t a c y a  dla  J ó z e f a  i A n o n y t n y  r o d z e ń s tw a  G a -  
j e w s k ic h  w z g lę d e m  lll(),(MM) z ł o t y c h ,  im p r z ez  
A n n ę  z .M ie lżyńsk ich ,  p o w t ó r n e g o  ś lu b u  M y c ie l -

ską, u k ła d e m  z  dn ia  2 9 ! 1 7 ^ 4 .  w y z n a -

n  c z q n v c h ,  a na p o p rz e d n ią  su m m ę  d o ta c y jn ą  as-  
' s y g n o w a n y c h ,  w  sk u tek  r o zrzą d zen ia  z  dn 30 .  
P a źd ziern ik a  r. 179.9. z a n o t o w a n ą  z o s ta ła .  P i o -  

T e ś f a c y a  na o s ta tk u  p o m ic u io n a  zo s ta ła  n a s t ę ­
p n ie  na m o c y  w y r o k ó w ,  o g ł o s z o n y c h  na  dn iu  
8 .  W r z e ś n ia  r. 1800. i 26.  C z e r w c a  r. 1801. dla  
J ó z e f a  i A n o n y m y  r o d z e ń s tw a  G a j e w s k i c h  ja k o  
r z e c z y w i s t y  d łu g  rea ln y ,  w  sk u tek  r o zrząd zen ia  
z dnia 5. S ierp n ia  r. 1805. su b in ta b u lo w a n ą .

J ó z e f  G a j e w s k i  o d s tą p i ł  p o ł o w ę  na m e g o  
p rzy p a d a ją c ą  8 : 3 3  T a l .  10 sgr. p o d łu g  c e s s y i  z  
dnia  21  C z e r w c a  r. 1820. J ó z e f o w i  O ź e g a lsk ie  
u iu ,  a t e n i e  u s ta n o w i!  t e s ta m en tem ;  o g ł o s z o ­
ny m  na dniu  27 .  L u t e g o  r. 1823 .  sp a d k o b ier ca *  
Uli s w e i n i ,  J ó z e f ę  z R u d n ic k ic h  sw ą  m a łżo n k ę ,  
o r a z  F r a n c i s z k a ,  S z c z e p a n a  i E m i l i ę ,  dz iec i  
s w o i c h ,  z  k t ó r y c h  ostatn ia  Em ilia  z a m ęż n a  
C h ła p o w s k a ,  p r e teu sy ą  r ze cz o n ą ,  m o c ą  d z ia łó w  
z  dnia  15 C z e r w c a  r. 1840. ja k o  w y ł ą c z n ą  w ła ­
s n o ś ć  n a b y ła ,  P r e te n sy a  p o m ie n io n a  c ią ż y  z a ­
razem  d o b ra  C h o y n p  o d d z ia łu  I. i II. i S t w o ln o .

P rz y  p o d z ia le  s u m m y  k u p n a  d ó b r  R o s n o w a  
r. 1827 ,  w  su b h a s ta c y i  k o n ie c z n e j  sp r z e d a n y c h  
u c z y n i o n o  z a r z u t ,  u  d o k u m e n t  na p r ć te n sy ą  
nin iejszą  z ł o ż o n y  jest  n i e d o k ła d n y m ,  p o n ie w a ż

u k ła d  z  dnia  *\ 1794 .  z  n o tą  za iu -

ta b u lo w a n ia  s p o s o b e m  p r o te s ta cy i  p r e te u sy i  te'j, 
z a g in ą ł ,  d la  c z e g o  su m m a na p o m i e n i o n y  k ap i  
tał przy p a d a ją ca  8 3 3 3  T a l .  10  sgr.  d o  ni a s s y  
s p e c y a ln e j  w z ię tą .  W z y w a j ą  s ię  p rzeto  teraz  
w s z y s t k i e  o s o b y  n i e z n a j o m e ,  k tó r e  j a k o  w ł a ­
ś c i c i e l e ,  s u k c e s s o r o w i e ,  c e s s y o n a r y u s z e , d z ie -

r z y c i e l e ,  lu b  j a k o k o lw ic k  u m o c o w a n i ,  pre ten ­
s y a  do- w z m ia n k o w a n e j  m a ss y  s p e c y a ln e j  m ieć  
m n iem a ją ,  a b y  s ię  z  t a k o w e m i  najpóźn ie j  w ter­
m in ie

d n i a  6.  W r e ś n i a  1 8 4 3 .  
zrana o  g o d z in ie  10 p r z ed  (Jr. Z i o ł e c k i m ,  R e -  
f e r e n d a r y u sz c m  w  naszej  sali in s tr u k c y jn e j  w y ­
z n a c z o n y m ,  p o d  uniknien iem  p r e k lu z y i  zg ło s i l i  
i d o w o d y  na p o p a rc ie  p r a w  ich s łu ż ą c e  pod a l i .

P o z n a ń , dnia 30 .  S ty c z n ia  1843.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  I. W y d z i a ł u .

P o d a je  s ię  n m ie jszem  d o  w ia d o m o ś c i  p u b l ic z -  
n e j ,  źe  G u i lh e lm in a  H e i n t z e  7. M u l la k ó w  tu  
z  P o zn a n ia ,  p o  d o jśc iu  dnia 4. b- m. p e łn o le t -  
n o ś c i  i p o  sk o ń c z e n iu  p r z e to  p r o w a d z o n e j  nad  
nią d o tą d  o p ie k i ,  u k ła d em  z d n i a ł .  b ież .  mies.  
z m a łżo n k iem  s w o i m ,  p ie k a r ze m  tu te j sz y m  J a ­
n em  H e in tz e  s ą d o w n ie  za w a rty m ,  w s p ó l n o ś ć  
m ajątku i d o r o b k u  w y łą c z y l i .

P o z n a ń ,  dnia  2 5 .  L u t e g o  1843 .  ,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z arząd  d e p o z y t u  S ą d u  p o d p isa n e g o  p o r u c z o -  

n y  z o s ta ł  u r z ęd n ik o m  n a s tę p u ją c y m  ,•
1 )  W .  N a g ło  , R a d z c y  S ą d u  Z ie m s k o  - m ie j ­

s k ie g o ,  ja k o  p ie r w sz e m u  k u r a t o r o w i ,
2 )  W .  H e n k e l ,  A s s c s s o r o w i  S ą d u  k a m e r a ln e ­

g o ,  jako  d rug iem u k u r a t o r o w i ,
3 )  U r .  M y n d y c h K a l k u la t o r o w i ,  j a k o  R e n d a u -  

t o w i .
T y lk o  ty m  trzem  u r z ęd n ik o m  razem  i za

w s p ó l n y m  ich k w ite m  m ogą  b y ć  p ie n ią d z e  i
r ż e c z y  w a r t o ś ć  p ien iężną  m a ją ce  z  b e z p i e c z e ń ­
s tw e m  d o  d e p o z y t u  z ło ż o n e .

G d y b y  <1 a c h o r o b y  lu b  in n y ch  p r a w n y c h
p r z e s z k ó d  z a stą p ien ie  k tó r e g o  z t y c h ż e  u r z ę ­
d n ik ó w  w y p a ś ć  m i a ł o ,  na ó w c z a s  to  za  każdą  
razą p r z ez  o b w ie s z c z e n i e  na t a b l i c y  cza rne j  do  
w i a d o m o ś c i  p o d a n e  z o sta n ie .

D n i  d e p o z y t o w e  u p o d p isa n e g o  S ą d u  w  Ś r o ­
dę  k a ż d e g o  t y g o d n ia  zrana  o  g o d z in ie  9 l ć j  o d ­
b y w a ć  się  będą .

P o n ie w a ż  p r z y j m o w a n ie  a s s e r w a tó w  d o  d e  
p o z y t u  p r z ez  w y ż s z ą  w ł a d z ę  z a k a z a n e  zo s ta ło ,  
p r z e t o  w z y w a m y  t y c h ,  k t ó r z y  p ie n ią d z e ,  p a ­
p ie r y  w a r t o ś ć  p ien iężną  m a ją c e ,  d o k u m e n ta ,  
p r e ć y o z a  lub  inn e  r z e c z y  d o  d e p o z y t u  z ł o ż y ć  
m a ją ,  a ż e b y  t a k o w e  p o d łu g  p r z e p i s ó w  o r d y n a -  
c y i  d e p o z y t o w e j  w c z e ś n ie  d o  p rzy jęc ia  d o  d e ­
p o z y t u  o f ia r o w a l i ,  a b y  d e p o z y t o w i  p o t r z e b n e  
w  tej m ierze  u p o w a ż n ie n ie  d o  p rzy jęc ia  ich  u -  
d z ie lo n e  b y ć  m o g ł o ,  a w t e n c z a s  d o p ie r o  g d y  
p o d a j ą c y  o  tern z a w ia d o m ie n i  z o s t a n ą ,  z ł o ż e ­
n ie  w  dn iu  d e p o z y t a ln y in  nastąpić  p o w in n o .

G d y b y  zaś  k t o k o lw ie k  m im o te g o  p o s t a n o ­
w ie n ia  p r z e d m io ty  ja k ie  d o  a s s e r w a c y i  z ł o ż y ć  
c h c ia ł  s p o d z ie w a ć  się  m o ż e ,  z e  z w n io s k a m i
s w e m i  o d d a l o n y  zo sta n ie .

K o ś c ia ń ,  dnia  2 0  M a rc a  1843 .
K r ó l .  B r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .
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C e g i e l n i a  p rz y  Poznaniu ,  nad  samą rzeką Dnia 1. Kwietnia r. b. o tw orzę skład w szel-  
p o ło ż o n a , dostarczająca od  wielu lat n ie tylko kiego rodza ju  mąki i k a s z y ,  k tóre  przedawać 
na jwyborn ie jszą  k linkrę ,  lecz i inną cegłę, ma- będę  p o  cenach ile możności najum iarkow ań 
jąca podostatkiein gliny i dla swego położenia s z y c h ; upraszam prze to  o zaszczycanie mię li­
do  zak ładu  innych spekulacyj rlogodna, jes t  cznym pokupcm . M ój sklep jest w  dom u  Fal 
z  wolnej ręki do  sprzedania. Życzący  sobie keus te ina ,  n iegdy sali Apoliina. 
k u p n a ,  raczą się łaskawie do kupca Pana L e i t -  S t t i r z e n b e c h e r .
g e b r a  na ( ia rbarach  zgłosić.   '

D ębow e i sosnow e d rzew o w szczapach, 
rznięte laty, d rzew o b u d y n k o w e  i tarcice prze 
daje w um iarkow anych  cenach przy  malej G ar­
barskie j ulicy pod  J^rera. 106.

F .  B a r l e b e n .

S p r z e d a ż  r u c h o m o ś c i .
Po zm arłym X. M a r g o ń s k i i n  P roboszczu  

w  C h o j n i c y ,  o 1 milę od Poznania, sprzeda­
w ane będą w miejscu publiczną licytacyą za 
gotow ą zapłatą dnia 24 K w i e t n i a  b. r. konie, 
w o ły ,  k ro w y ,  o w c e ,  w ozy , p ług i,  radia i inne 
gospodarcze  sprzęty ,  m eb le ,  pościel,  obrazy, 
sreb ra  sto łowe, miedź kuchenna i inne rozm aite  
ruchomości.

C ho jn ica ,  dnia 1. Kwietnia 1843.
P a w e ł  M a r g o ó s k i .

iodz iit  konw erzacy jnych  i p rak tycznej 
nauki ję zy k a  francuzkiego udziela

11. J  u n gm  a n n , 
esam inow auy  nauczycie l francuzkiego 

języka.

Bliższych wiadomości udzieli P an  Kaz. S zy ­
m ańsk i,  handlerz p ło d ó w  kunsztu w Bazarze.

N a u k a  t a ń c a .
W y s o k ą  Szlachtę i S zanow ną Publiczność 

mam honor  zawiadomić niniejszem, iż zostałem 
zaszszytnie w ezw any do Poznania dla udziela­
nia tamże nauk i tańca tak o sobom  dorosłym , 
jako też i dziec iom , a to w ed le  własnej łatwej 
d o  pojęcia m etody. K ońcem  tego p rzy jazd  mój 
do  Poznania  w dniu  23. Kwietnia nastąpi.

C. S  e n g e r ,
K rólew ski Solo-fańcerz z Berlina.

Wolff, Król. Pr« exam, 
dentysta,  mieszka teraz o d  1. Kwietnia 
p rz y  Szerokiej ul.  N r  19. na  p ierwszem  p ię trze  
p o d le  kupca P. Kaczkowskiego.

T a n i a  s p r z e d a ż  m e b l i  
W  Poniedziałek 3. K w ietnia i następujące dnie 

p rz e d  ob iadem  od godziny  9tej będą u mnie 
różne używane, a dobrze  u t r zy m y w a n e  meble 
z  mahoniowego i b rzozow ego d rzew a ,  lustra 
w  z ło tych  i d rew nianych op raw ach  sprzeda­
wane. Dla b raku  miejsca są (| 0 nabycia bardzo 
tan io .  M e y e r  K a n t o r  o w  i c z

w r y n k u  pod  N rein53.

Świcie Ostrzygł dzisiaj odebraliśm y 
Bracia A n d e r s c h .

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 30. M arca. 184-3.
Sto- A a pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

Igotowi- 
1 zna.

O bligi długu skarbow ego . . 104% 104
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103% 102%

91%O bligi premińw handlu morsk. _ 92%
O bligi K urniurcbii . . . . 3V. 10 -2 *- 101%
lierlińsk ie  oblig. m iejskie 103%

8
K dańskie duo w T ................... 48 _
Z achodn io -P r. listy zastawne 3% 102% 102%
Listy zasl. W . X . Poznańskiego 4 106% 106%

dilo dito dito 3', 102%
W sch o d n io -P r. listy zast. . 3'i 104% 104
Pom orskie d i to .......................... 3 ‘i 103%
K ur- i A owom arch. dito- . . 3'i 103%
Szląsk ie  d i l o .......................... 3 'i 102

A k c j e
Kolei lierlińsko-Poczdam skiej 5 133%- 132%

102%dito dilo akcje- a p rio ris 4 _
Kolci M agdebursko-L ipskiej _ 145%

4
dito dilo akcje  a  prioris . 4 103% ___

K olei lie rliń sko- Anhaltskiej — 117% 116V
dilo dilo akcje  a prio ris . 4 103%

K olei Diisseldorf. - E lherfeld. 5 71
diler dito  akcje  a prioris . 4 94% _

Kolei nadreńskiej . . . . 5 78% _
dilo dito akcje a prioris . 4 97% .

Kolei lierlińsko - Frankfurt. 5 115% 114%
dilo dilo akcje a prioris . 4 103

K olei Ś ląsk . górn. . . . . 4 107 106
F ry d ry c h sd o ry .......................... _ 13% 13
Inne monety złote po 5 tal. 
Discouto . . . . , . . | % 10%

4

C e n y  t a r g o n e Dnia 31. Marca
w mieście 1843. r

P o t U A s i r . od do
T al •to- fen . T a ■ U!' fen

Pszenicy  szefet . .. . 1 18 __ 1 119 6
Z yta  . d t ....................... 1 9 1 10 __
Jęczm ien ia  d t ........................... __ 29 - 29 6
O w s a  . dt. . . . _ 23 _ __ 24
T ata rk i  d t ............................. 1 16 _ I 17 __
G ro c h u  . d t ............................. 1 ó __ 1 7 6
Ziern iaków  dt. . . 19 _ 20
Siana c e t r i a r ....................... 1 7, _ I 7 (i
S łom y  kopa . . . 6 20 _ 7
Masła garniec . . . . 2 5 - 2 7/ 6

Dodatek drugi, zawierający działania zejmowe..


